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Szan. EuM zy i Koleżanki Prosim y W as najuprzejmiej raczcie d ołożyć starania, żeby me b y ło  
■ w sąsiedztwie W aszem  ani jednej szk oły , w którejby brakło «Szkol- 
,  nictwa» — ponadto pracujcie, aby «Szkolnictwo® czytali w szyscy  

członkowie Rad szkolnych m iejscow ych i okręgow ych.

jSWF" Uprzejmie prosimy o rychłe odnow ienie  
prenumeraty.

ADM1N1STRACYA.

Temat nigdy uie wyczerpany.

Każde stow arzyszenie się ludzi z sobą, u tw o­
rzone w w spólnych celach, w ym aga zgod y , jedno­
m yślności m iędzy swymi członkam i; w przeciw nym  

owiem razie n iebezpieczeństw o rychłą rozsyp k ą  
grozi całości.

Prawda tej zasady, wspartej dośw iadczeniem  
z dawna stw ierdzoną została. Szczególniej zaś w gro - 
m e nauczyeieh te g o  sam ego zakładu niezbędną je s t  

atm onia  i jednomyślność. N auczyciele publiczni, przy 
jakiejkolw iekbądź zuajduiący się  szkole, stanow ią  
w szędzie uczone zgrom adzenie, którego są pojedyn­
czym i członkam i. Zgrom adzenie to dążyć powinno  
z  całą usilnością do osiągnieuia założonego celu o- 
statecznsgo  i rozwiązani™ tak w ielkiego zadania, ja ­
kie zobow iązaniem  się przyjęło na s ieb ie .

Zgrom adzenie to ma zasłużyć na szacunek i 
zaufanie, równie u władz jak i wśród obyw atelstw a, 
ma otoczyć się pewnym  blaskiem, p rzyn ieść cześć i 
korzyść um iejętnościom , słow em , pokazać pod ka­
żdym  w zględem , że |ego  istn ienie je st  pożyteczne, 
szlachetne i dobroczynne! Stąd też obow iązek  to 
Łajpierwszy dla każaego pojedynczego nauozyoieia  
sta iać  się, by nie przyniósł hańby zacnem u zgroma- 

zeniu, do którego należy, leoz owszem , by t  bnósł 
s^ ą  osobą jeg o  sław ę, znaczenie i św ietność!

W iadom o, że gdzie jeden  członek dostał gan- 
tam grozi niebezpieczeństw o uałem a ciała, 

k tó ie  jed yn ie  ucięciem  m eszczesnego członka i od- 
rn itm  go od zdrowej całości ratowauem  być m o­

ż e , nauczyciel postępuje przeto tak, żeby sobą sa- 
uwarzy siw a z żadnej strony nie zaraził i tym  

sposobem  rasam jrzód  siebie sam ego nie zabił! Żyje 
dla dobra ogółu , t. jj dla szkoły, a tem  sam em  dla 
tm ie ję ttc śc i, rządu, obyw atelstw a, m łodzieży, ojozy- 
u y  Każdy godny nauczyciel, któremu honor umie

jętnosci, uczonego stanu, szkoły, przy której się  
znajduje i honor własny jest raiły, usiłuje sum iennie  
dopełnić w ażnych sw ych powinności. Te powinności 
dotyczą  się sam ego sieb ie, sw ych współpracowników  
i sw ych  uczniów . D okładniejsze zastanow ienie się  
nad tem i bliższe określenie, nie będzie tu może 
zbyteoznem .

A by trw ały i b łogi w yw ierać w pływ  na wra­
żliw y um ysł dzieoi, aby w ich serca rzucić ziarno 
szczęścia  doczesnego i w iecznego i rozwinąć w  nich 
zarody dobra, piękna i prawdy, starać się powinien  
n au czycie l w szelk ie one osobliw sze zjeduoozyć w so ­
bie przym ioty, które zdobić mają w zniosłe pow oła­
nie nauczyciela. Starać się też powinien ustaw icznie  
o coraz w iększe rozszerzanie zakresu sw ych  wiado­
m ości, c w ykształcenie bystrość'- sw ych 3ądów, szoze- 
gólniej zaś w praktycznem  zastósow aniu sw ych zd o l­
ności, dążyć do coraz w iększej doskonałości, a n a­
w et, że tak rzekę, m istrzow stw a.

O nabycie tych  pięknych cnót p izedew szyst- 
kiem  starać się powinien nauczyciel i nie zaniedby­
wać środków do ich d op ięcia; tego  w ym aga dobre  
szkoły , i tak rozkazuje obow iązek i sum ieuie. A któż 
zaprzeczy, że harmonia pom iędzy nauczycielam i j e ­
dnego zakładu, je s t  właśnie ow ym  potrzebnym  i sku­
tecznym  środkiem pom ocniczym  do dalszej pracy  
nad sobą i szczęśliw ego Obiągnienia nader trudnego  
zadania? Boć jeżeo  nauczyciel przed uczniam i sta­
nąć ma z pow yżej ODisanomi usposobieniam i ducha, 
okazując m iłość, cierpliw ość i łagodność ku u cz ­
niom, zachow ać spokój ducha l m yśl w e so ią : to  
duoh jeg o  w olnym  być m usi od rozterek i n ieporo­
zum ień z swoim i kolegam i. Jeżeli zaś on sam p ow o­
dem je st  tego złego, lub też jeże li sam knuje śro­
dki nieprzyjazne, czyż naówczas istota  jeg o  nie ‘zo ­
staje w rażącej sprzeczność, z w zniosłem  pow ołaniem  
nauczyciela? Rozterki m iędzy nauczycielam i tegoż  
zakładu są przeto, jak  widzim y, potężna przeszkodą  
tak w niezbędnem  rozszerzaniu sw ych w iadom ości i 
w dalszem  kształceniu sw ych zdolności, jak również 
w należytem  w ypełnianiu obow iązków  pow ołania  
sw ojego.
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Żaden nauczyciel szkól publicznych nie stoi sa ­
m oistnie, ale je st członkiem  zgrom adzenia, ozłon- 
kiem pewu“go ciała, Że każde zdrow e ciało je st  naj- 
zgodm ejszym  w t w szystkich  sw ych o g i.w a c h  orga­
nizmem, o tern wiadom o. O bow iązkiem  św iętym  dla 
każdego pojedynczego nauczyciela  3zkolnego je s t  
przeto, żyć ze w szystk im i innym i w harmonii i j e ­
dnom yślności, żyó tak, żeby ogó ł w ystępow ał zawsze, 
jako jedna silna, sprężysta, wciąż z sobą zgodna  
m oralna osoba. Na tym  obowiązku każdego polega  
dobro całośoi i pom yślność s z k o ły ; ra  tym  ob o­
wiązku także opiera się stosunek nauczycieli do s ie ­
bie nawzajem . Dobrani i sum ienni nauczyciele szkol­
ni pom agają chętnie jeden  drugiemu, gdzie i jak  
ty lk o  m ogą, zastępują jeden  drugiego w przypadku  
słabości lub oddalenia się  za iakim  ważnym  in tere­
sem , po przyjacielsku i poufale, a przecież przystoj 
nie jak  teg o  w ym aga tow arzystw o, m ające być dla 
innych wzorem . Żaden tu nie robi w czaiie swej le-  
kcyi, i przed uczniam i, alluzyi do innego nauczyoie- 
la, a tern mniej nie przearwiewa się wyraźnie 
z jeg o  osoby i nie w yszydza jego  nauki lub sposo­
bu m yślenia. G dyby naw et in n ego  zupełnie był zda­
nia, przyznaje koledze swemu słuszność. Słow em , nie  
psuje tu jeden  drugiem u szacunku u m łodzieży, ale  
i owszem  gru n tu ie  go  u m ei s< bie naw zajem !

Jeżeli zaś reszta członków  odrzuca co, do c z e ­
go  jeden  dąży, jeże li p o jcd jń czy  nauczyciele, zam iast 
podać sob ie rękę w usiłow ama^h s w ic h ,  wcale prze­
ciw nych zażyw ają środków, obnjętnem  popieraniem  
lab  też zupełnie odm iennem  postępowanem  zm n iej­
szają obustronnie pożądane 8 ntki, jeże li w znieca­
niem  i knowoniem  rozterków pozbawiają się sp ok o­
ju dnoha i drogiego czasu; |ezeli naw et z radością  
p o g 1 ądają skoro drugi na błędną zeszedł drogę; j e ­
że li w reszcie p izy łąezą  się do tego  w szelk ie one o- 
sob iste  przytyozki z zaw iści i wstrętu pochodzące: 
natenczas n iestety ! nie ma co m yśleć o p om yśln o­
ści zakładu.

Widzira^ stąd, jak wielce ważną je s t  rzeczą  
harm onia zgodna i jednom yślu cśó w gronie nauczy- 
oioli, a jak ją  trudno u trzy m a ć ,  jeżel pojedynozy  
członkow ie nie poczują sami wielkiej tego  d on iosło ­
ści w ogólnych  celach naukow ych.

Z góry albow iem  nie da się  ona w  żaden spo­
sób zaprowadzić ani przepisaniu' am też - nakazem  
ustalić. I  tak je s t  rzeczy w śoie. W ładze bowiem  szk o l­
ne niższe, pośrednie i wyższe m ogą wydawać rozli­
czne rozporządzenia korzystne dla szkolnictw a, i 
z oalą oględnośoią i uczynnością najlepsze poczynić  
ulfei szenia w organizm ie szk ół; jedna rzecz ty lko  
nie pod lega ich  w pływ om , która przecież _est g łó ­
w n ą  podw aliną całej budow y, — a tą  je s t  duch pra­
wdziwego , btzzawistnego zgodnego kolezaństwa między

nauczycielami.
Gdzie zaś zabraknie ow ego ducha koleżeńsk ie­

g o  głębokiego poczucia zadania ogólnego , tam  pró­
żnym  będą odgłosem  w szelkie rozporządzenia. „Je- 
żbL m iłości nie mam, jestem  jako m iedź brząkająoa 
i jako instrum ent brzm iący*.

GłOwną przeszkodą, która psuje harm onię pra- 
w .e we w szystkich  gronach n auczycielsk ich , podobnie  
jak  w  kolacn rodzinnyoh je s t  w ew nętrzna draźliwośó  
i brak wyrozumiałości dla drobnych i niewinnych uchy­
bień. Starszym  znów  brakuje niekiedy usposobienia  
łagodnego, pobłażliw ego w osądzaniu młodszych kole­
gów, a 01 w  nierozsądnem  przeoenianiu siebie i 
z braku przywiązania, niapolegają ani przystają na 
rozsądku sw ych  starszych. R ozterki m iędzy nauczy­
cielam i lub też  ich obojętność ku sobie, nie ukry ą 
się przed św iatem  dziecięcym , i jakoby robak w gry­
zą się  w  ich m łodociane serca, n iw ecząc kw iecie i 
ow oc w ychow aw czej nauki. Przew rotna m yśl, uozu- 
cie i dążność człow ieka udziela się rodzinie, rozta­
cza sw e koła w g ro n ie  i w szędzie wywiera sw e  
w pływ y szkodliwe. Jeżeli już w gm inie w szelkie roz­
dw ojenie je s t  szkodliwe, to  przedew szystkiem  w bta- 
nie nauozyoielskim , do którego jak ob y  z godności 
duchownej w ychodzić  winna siła przetwarzająca, u- 
szl&chetniająoa w szelkie stosunki ludzkie.

Jeśli sol zw ietrzeje, ozem solono będzie? G ay  
św iecznik  ukryty zostan ie  pod korzec, czym że przy­
św iecać ? Jeżeli oi, co  przew odniczyć mają, sami są  
zaślepieni, któż będzie przodkow ał jako wzór przy­
św iecający ?

Na zakońozenie uw ag pow yższyoh przytaczam y  
słowa je d n e g o  z naszych pedagogów : „N auczyciele! 
M iejcie w zgląd na to ciągle, żeście  ośw iecenia oiałem i 
reprezentantam i szlaohetnej um iejętności w  naszej o- 
kohoy, że uw aga m łodzieży i całei publiczności na  
w as zwrócona, że w y  od nieba sam ego powołani do 
stania się  in n ym  wzorem i dobrym przykładem , p o stę ­
puj oie tak przeto, b yście  czoigudnego stanu w asze­
go  pod żadnym  w zględem  na szyderstw o, śm ieoh lub  
politow anie n ie wysta w ili! W y syuow L  i kapłani 
m ądrości, pokażcie się w  każdym  razie god n jm  w y­
sokiej waszej m atki — b o g in i!“

Repetent czyli drugoroczn>ak.
(Dokończenie),

A żeby ostatecznie uniknąć tak iego pozostaw ia­
nia n iedośó  przygotow anyoh uczniów  jeszoze na j e ­
den rok w klasie, ozyby nie należało obalić u nas 
zupełnie system u podziała  szkoły na k lasy , ozy m e  
w prow adzić raczej podziału na przedmioty  bez w zg lę ­
du na w iek dzieoi, oo zresztą w szkolnictw ie nie je st
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żadną now ością. U czn iow ie dobieraliby się stosow nie  
do sw ych  uzdolnień  i upodobań. K ażdy należałby  
z jed n ych  przedm iotów  do w ykładów  tru d n ie jszy ch ,- 
a z innych do łatw iejszych . W p łyn ęłob y  to  kolosal­
n ie  na indyw idualizow anie m łodzieży, nikom u n ie  
czyniłoby się  zarzutu z braku pew nych zdolności i 
nie byłoby przyczyny pozostaw iania uczniów  na rok  
drng’ w f a s i e ,

A  teraz juz krok ty lk o  do m yśli ogólnej, którą 
u choę w ypow iedzieć, m ianow icie, że obow iązkiem  

naszym  jest otworzyć w szystk ie  szkoły i w szelk ie  
uczeln ie niższe, średnie i w yższe dla wszystkich, ohoą- j
cycb  się uczyć bez w yjątku. Nie stawiać żadnych, za- \
pór, żadnych przeszkód  w postaci stopni, egzaminów, ■ j 
pozostawiania na rok drugi, nie badać i gmerać w en- !
izych mózgach 1ile tam jtiż wiedzy odłożonej, ale dać 

Się UC2yć ile kto zechce i może.
C zy  mniej skorzysta, czy w ięcej, to  już jego  

rzecz osobista, je g o  w łasna przyszłość ’ stosunki 
społeczne będą i tak jego  surowym  sędzią i pokie- 
nij^ jeg o  przyszłą działa lnością; za to indyw idual­
ność ludzka i społeczna nie m ając zapór, rozw inie  
się należycie.

E gzam iny zresztą  m ają sw oją racyę bytu , ale 
ti/Uo wtidy,  gd y  człow iek dojrrały chce swe w iad o­
m ości zastosować praktycznie.  A w ięc gd y  lekarz chce  
leozyc, prawnik bronić, inżynier staw iać m osty , n a ­
uczyciel uczyć i t. p. Człow iek dojrzały, który w ie  
czego mu potrzeba i um ie sam odzielnie braki swe 
dopełniać, m oże sit; poddać egzam inow i i w yjść  
z n iego zw ycięsko. A le  po CO kogoś egzam inow ać i 
kontrolować zasób jego w iedzy w okresie, kiedy się 
uczy dla nauki samej ? ? . . .

O bowiązkiem  społeczeństw a je s t  dać w szystkim  I
jak najw iększy zasób w iedzy bez wzglądu na później- 1
sze zajęcie uczącego się — a już bezw arunkow o nie- . 
odzow nym  jest zaopptrzyć wszystkich w tak zwane 
średnie w ykształcenie.

U łatw m y j«  w ięc każdem u! N auczyciel niech się 
ty lko  stara, aby w ykład  jego był zajmujący, jasny i  
prosty, niech szuka  sposobów utr walenia w  um ysłach  
teg o , co w yłożył; reszta, to jest sąd o rezultatach, 
nie  do niego należeć powinien.

A tu jeszcze jeden argum ent. To co szkoła je s t  i 

w stanie dać uczniowi z nauk' .stanowi tak m ały ! 
ułam ek w iedzy ogólnej, podzielony przytem  dziesię­
c iokrotn ie  przez liczbę uczn iów  w jednej klasie, że j 
dopraw dy niesprawiedl itr ością t brakiem zdawania su- i 
bie jasnej sprawy ze strony nauczyciela je st żądanie, \ 
* y  uczeń w istocie  um ał i znal p oszczególne g«- j 
Jęzie w iedzy — i w dodatku je sz c z e  zdawał z nich ! 
egzam ina.

Bo co to jest s z k o ł a ? . . . .  Szkoła jest ogni- i 
skiem k u ltu ry , ogniskiem  skupionego życia  społe- i

cznego, środow dkiem — z którego powinni wyoho- 
dzió ladzie z zapałem  do Wiedzy i pracy, z  pop ę­
dem  do badań i dociekań prawd naukow ych, przy­
gotow ań  do życia grom adnego, a w ięc zaopatrzeni 
na przyszłość w bystry um ysł i j isną duszę, a nie  
m anekiny z w ypełniającym i mó*,g przegródkam i, 
w który ch pięknie leżą uszeregow ane zdobyte w szko­
le  takty i fakciki.

Praw dziw a nauka u m łodzieńca zaczyna się  
w łaściw ie dopiero w tedy, gd y  szkołę ukończy a zo ­
staje sam oukiem . W szystkie więc w ysiłki powinny 
być skierow ane ku temu, b y  m łodzież do sam ouctw a  
zaprawiać. Gdy szkoła w reszcie ze sw ych murów  
w ypuści m łodzieńca tak dzielnie uzbrojonego, w tedy  
on, wspierając się nr w skazów kach szkolnych, n a ­
uczony tam oryentow ania się w labiryncie w iedzy i 
do mej zachęcony, wstąpi z całą św iadom ością na 
jedną z jej licznych i krętych dróg, po której ju ż  
potrafi sam odzielnie śm iało naprzód kroczyć.

O/o wszystko, czego od szkoły toytn ig im y  i w y ­

magać mamy prawo ze w zględu  na dobro dzieci i 
przyszłych naszych pokoleń.

Refurnia wychowania i ochrona dziecka.
%

Ludzi t rzeba zmienić, a reformy 
społeczne przy jdą  same.

(W acław  Sieroszewski.)
Lopsze życie nastania wówczas 

dopiero, gdy na lepsze zmieni nip świa­
domość Jadźka i dlatego wszystkie usi­
łowania Judzi, chcących poprawić życie, 
winny być skierowano ku  zmienieniu 
świ domośei swojej 1 innych ludzi.

(Lew Tołstoj.)

Te same mniej więcej słowa wkłada w usta sw o­
ich bohaterów Em il Zola, gdy n a  końcu swojej spo­
łecznej trylogii wznosi p o u a i Paryżem  na rękach  
m atki dziecko m aleńkie, w którego duszę przelać 
pragną rodzice w szystkie sw oje dążeuia, w szystkie  
ideały. W  w a lce z ludźmi, którzy ich  pojąć nic byli 
zdolni strawili oni życie i zrozum ieli w końcu, że  
lepsza przyszłość zaświta wówczas dopiero, gdy  w y  
rośnie now e pokolenia ludzi, którym poczucie pr » <> 
dy i sprau'iedliw)ści wejdzie w krew wraz z pokar­
mem  m atki, a nądza ludzka i krzywda bliźniego spra­
wiać będą ból tak dotkliw y, że zoierpieć je koło sie 
bie b ędzie  wprost niepodobieństw em .

Ludzie trzeźwi i t. zw. praktyczni zapatrywam a  
pow yższe nazyw ają „ideologią11; T ołstoj naw et w na 
szej postępow ej prasie za przytoczone zdanie uzyska! 
już należytą odprawę tern nie mniej wypada się zn 
stanow ić; nad drogą przez podobnych „ideologó  
wskazaną.

Czy zmiana zewnętrznych form życia bez zrria-
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ny świadom ośoi ludzi, ktćrzy w tych  form ach o ora- j 
oaó się mają, m oże mieó jak iekolw iek  praktyczne  
znaczenie ? Sądzą, t e  rzecz jest tak  jasna, fc. odpo­
w iedź tak prosta, że n«w et jej fo im u łow arie  jest 
chyba zbytecznym . Dam tutaj bardzo odległo, lecz  
proste porów nanie. Chłop, który od dziecka przy wykł 
do ziem niaków , kaszy i klusek — będzie g łod n y , gdy  
m u dam y m ajonezu, pasztetu, czarnej kawy i lodow ; 
a także zakaleczy sooie  nogi na równym  bruku, gd y  
mu zam iast jego  grubych ńężk ieh , długich  buc^w 
w łożym y cienkie, gem zow e kam aszki, tak Samo, jak  
nie oddda harm onijki w ioskow ego Jaśka za najpięk­
niejszy koncert sym ioniczny. To samo da się prze­
nieść na w szystk ie  formy życia, w najrozleglejszym  
zakresie. Człowiek musi wolności pragnąć i  jej bratc 
odczuwać, b y  z niej m ógł należycie korzystać, a 
um ysł jego  i serce m uszą być należycie w ysu b tel-  
nione, oy w iedza i sztuka życiow ą radość sp raw ia . , 
mu m ogły . I d latego to zgodzić się trzeba z T o łs to ­
jem , że życie  ludzkie o ty le  ty lk o  polepszyć się mo- 
że  i to  po lep szyć skutecznie i trw ale, o ile  zm iany  
jeg o  form zew nętrznych oparte będą na zmianach
w świadomości człowieka.

Mylą si«ł zatem  rozm aici reform atorzy spoleoz-
ijv którzy sądzą, że wraz ze mianą sam ych form  ży- 
oiow ych odrazu nastanie lepsza era na ziem i. D o p ie ­
ro w ów czas to pożądane jutro zaśw ita, gd y  praca 
nad ziem ią form życia  iść będzie rów nolegle z pra­
cą nad zmianą św iadom ości ludzkiej. N iestety  pra- _
wda tu w życiu naszem  nie je s t  jeszcze należycie I
rozumianą i podczas gd y  na drodze do zrealizowa- j
u ia  ideałów , m ających na celu reformę ustroju spo- ,
leoznego, w idzim y pracę gorączkow ą i pow iem  już  
nawet ow ocną — ta druga część pracy leży  praw:e 
całkow icie  od łogiem . Gdy przed czterem a laty  zn a­
n y  pisarz Adam  Szym ański wydał odezw ę, w zyw ają­
cy ogół do w spółpracow nictw a nad doniosłą  sprawą 
reform y w ychow ania — spotkał się prawie z zupeł­
ną apatyą, a piękny zeszyt jeg o  w ydaw nictw a p. t. | 

R eform a szkolna'1 nie zyskał rów nież tej popular­
ności, na jaką zasługiw ał. T ak sam o piękne w yklaay  
pedagogiczne urządzane przez U n iw ersytet ludow y  
oraz C zytelnię dla kob iet w K rakow ie, zbyt m ałe, 
,ak na sw oją aktualność w zbudziły zain teresow anie. 
T rochę w ięcej ożyw ienia budzą sprawy w yohow a- 
w oze w ostatnich czasach w K rólestw ie, natom iast 
w  Poznańskiem  poza utarozkami o języ k  polski 
w szkcłaoh, absolutnie nic się nie robi. T e też  o n a ­
w oływ aniu ogółu  do zajęcia s .ę  ważną sprawą refor­
m y w ychow ania powinni pam iętać ci, którzy szcze­
rze pragną zm iany życia na lepsze.

W artykule n iniejszym  absolutnem  niepodo­
b ieństw em  jest wyczerpać należycie tem at relorm y  
w yohow ania dotyczący , to  też kusić się naw et nie

będę o rozpatrzenie projektu reform y w szczegółach , 
a b oaajby naszkicow anie ogó iu tg o  planu zreform o­
w anego w ychow ania. O graniczę się jedynie na pod­
kreślenia ogólnych  podstaw , które w dzisiejszym , na- 
ogół przyjętym , system ie w ychow aw czym  stoją z dzi­
siejszym  św iatopoglądem  w sprzeczności.

A  w i<}0 przed tw szys tk iem :

W obeonym  ustroju społecznym  zaledw ie m ała, 
drobna cząska ludzkości je st  w ychow yw aną. Śm iało  
można pow iedzieć, że garstka w ychow yw anych  ludzi 
do ogółu  ludzkości ma się  jak  kropla do oceanu.

. B oć w ychow ać ezluw eka, to  znaczy, doprow a­
dzić w szystk ie jeg o  w ładze zarówno oiała, um ysłu, 
jak duob-'., do tego stopnia rozwoju, by na w azelk ie  
bodźce źyoia, w ładze te należycie reagow ać b yły  
zdolne. Tu n ie chods: o to, aby dauy osobnik w y li­
czył z pam ięci w szystkich  królów, którzy w danym  
państw ie rządzili lub też, by odrazu poznał, którą 
sonatę dany artysta w ygryw a — ale chodzi o to , 
byśm y w pochodzie e y w iz a o y jn y m  ludzkośoi nale­
ży oie się  oryentow aó potrafili lub też byśm y n a h ar< 
m onię tonów  lub barw nie byli nieozuli. A  przecież 
te  ca łe  masy w ydziedziczonych już w kolebce sk a­
zane są na to, że skala i ch oddźwięku na bodźce 
życiow e na w ieki pozostanie tylko na tym  stopniu  
rozwoju, jak im  natura sama w szczodrobliw ości sw o­
jej ich  obdarzyła. U czony przyrodnik, który bada 
zjawiska em anaoyi i który coraz głębsze tajniki przy­
rody zrozum ieć zaczyna, wobeo chłopa, który się boi 
gasić  pożar od pioruna — lub też zabija lekarza, 
chcącego  przeprowadzić desinfekoyę przy ep.dem ii — 
to  dwa b ieguny, których  od leg łość przecież nie jest 
nieprzebytą. G dyby ten sam chłop był jako niem o­
w y  w inne warunki życiow e przeniesiony, być m oże 
odkrycie radu sta łoby  si^ jeg o  w łaśnie udziałem . T o  
też  pierwszą najkardynalniejszą reformą w ychow aw czą  
— m usi byó rozszerzenie w yohow ania na jak  naj­
szersze kręgi ludzkości.

Zupełna  bezpłatno{i  nauczania  m usi byó zasad­
n iczym  postulatem  reform atorów  społecznych. A  ta ­
kie przysporzenie ludzkości całych  zastępów  ludzi, 
żyjących  św iadom ie i oałą pełnią życia, odbh się  
przecież musi na ogólnym  cyw: .zaoyjuym  dorobku. 
R ozum iem , że zaprowadzeni 3 bezpłatności nauozania  
i to jak najszerzej pojęte  t . j . nie ty lko  nauczania  
elem entarnego ale także średniego jak  i w yższego  
oraz zaw oaow ego  jest trudną reform ą społeczną, 
śc iśle  z ogólnem i reform am i zw ijzaną, nie je s t  jed ­
nak naw et przy dzisiejszym  ustroju spoleoznym  n ie ­
w ykonalną i d la tego  ju ż  dziś naw et żądam e bezpła­
tn ości nauczania stawiam  jako pierwszy warunek  
raoyonalnej reform y w yohow ania. (C. d. naat.)
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N A  D O B R E J  D R O D Z E .

O statni W alny zjazd T ow arzystw a szkoły lu­
dow ej oab yty  z. r. w e L w ow ie  w m yśl naszych ż y ­
czliw ych uw ag, w skazanych przed Bmiul&ty, uchw alił 
zm ien ić  kierunek swej działalności w ten  sposób, iż 
zam iast zakłcdan.a z ofiar publicznych szkół ludo- 
w yoh  po w sirch  i oddawania ich  do użytku R adzie  
czk. krajowej, należy z jednej strony nieść pom oo  
praw ną i techniczną ubogim  gm inom  — zaś z dru­
g i e j — śledzić pilnie na m iejscu zaniedbanie istn ieją­
cych , potrzebę now ych  szkól i brak* te  przedkładać 
Sejm ow i, aby posłow ie na podstaw ie zebranego ma- 
teryału  przyspieszyć m ogli akoyę organizaoyi po* 
Łrzebnych szkół w  kraju. T ę zasadniczą zm ianę wi­
em y  z radością, albow iem  jesteśm y  najm ocniej prze­
konani, że przyniesie on niebaw em  św ietne rezultaty  
d la  szkolnictw a ludow ego.

T rzeba bow iem  w iedzieć, że w edle spraw ozda­
n ia  R ady szk. krajowej na rok 1905(6 G alicy a liczy  
gm in  ogółem  6240, szkoły  nie nu. w  gm inach 788  
zatem z nauki szkolnej korzysta  6.452 gm in . W  tej 
liczbie je s t  705 gm in w cie lon ych  do związku szkol- 

a e g o , o więc fa k tyczn ie  1493 ymin nie ma szkoły.
W eźm y teraz pod u w agę te  gm iny, które mają  

u siebie, na sw ojem  te r y  tory um sz k o ły ; sprawa przed­
s ta w ia  się  następująco: ■

Szkół zorganizow anych  czyn n ych  je s t  . 4533  
Szkół zorganizow anych nieczynnych 

a )  dla braku budynku i  nauczyciela  . . . .  174
3j) dla  braku n a u c z y c i e l a ......................................... 22

Szkól nieuregulowanych czynnych  . . .  18
A w ięo do liczby 1493 gm i, które szkół nie

m ają, dodać należy te  gm iny, gdzie wprawdzie szk o­
ła  je st  zorganizow ana, to  znaczy, gazie  się płaci p o ­
d a tek  ustaw ow y na szkolę, ale uiem a ani budynku  
*n i nauczyciela  t. j . gm in 174; w tedy okaże się, że 
w  Galicy! jest gmin  1667 nie mających szkół, a  więc 25 %.  

Jest to przerażająca wprosi liczba /
A  jeże li zw azy się jeszcze  i to , *.e w  m iejsco­

w ościach, w  których są szkoły , gw ałtow nie potrze­
bne je s t  bądź otw orzenie eszoze większej liczby  
szkół, bądź przemiana szkoły  na typ  w yższy, to  z o ­
baczym y, ile  ,b&t jeszcze do zrobienia.

Jeżeli dalej zw ażym y to , że obecnie t»a jedną  
szkołę przypada  231 dzieci, a szkół jednoklasow yoh  

j e s t  2924, przeto n a leży  te szkoły przem ienić na 
trzy  lub czteroklasow e a więc dobudować 8772 klas.

Sam a R ada szkolna kraj. w  sprawozdaniu str. 
5 8  w. 26 przyznaje, „że zachodzi potrzeba w ystaw ie­
n ia  12C3 budynków  w  takich gminach , „w których  
j  iz  są zorganizow ane szkoły  ozynne, jednak nie p o­
siadają odpowiednu-h budynków*.

W skutek teg o , jeże li przyjm iem y, że  dobudo-

, Tania k lasy równa się budow ie '/» oaitaj szkoły , o -  
trzym am y jako sum ę potrzebn/oh  szkól w kraju 
liczbę • 2490

4386  
_ 1 2 0 3 _  

razom 8079
L icząc koszta budowy jednaj szkoły na 10390  

Kor. otrzym am y kw otę 89,790.030 koron, potrzebną  
na w ybudow anie szkół w ca łym  kraju D odaw szy  
Zaś do tego  napiaw y i uzupełnienia w innych  szk o ­
łach, obliczone na 19,210 000 Kor. dojdziem y do  
rezultatu, że na budowę now ych szkół i napraw ę  
starych w całym  kraju potrzeba 100 milionów koron.

Potrzeby w'ęc szkolnictw i ludowego w G alicyi są 
ogrom ne —  a więc i energiczna praca ze strony ca­
łego  społeczeństw a, reprezentow anego w K ołach T o w . 

i Szkoły  ludow ej n iezm iernie pożądaną, Ku tem u ca­
low i okręgow y Zarząd Koła w T arnow ie p ostanow ił:

N a podstawie dokładnych danyc h, uzyskanych  
bądź przez osobiste o g lęd z in y , bądź z dat sta tysty ­
cznych nauczycielstw a lu d ow ego, należy sporządzić 
w ykazy tyoh m iejsoow uśoi, 1) które szkól nie m a ią , 
a) należą jednak do zakresu szkolnego  gm in  ościen ­
nych , b) nie uależą do zakresu szkolnego gm in o- 
ściennyon, 2 ) które maja szkoły zorganizow ane, alb m a  

j ozynne dla braku budynku lub nauozyciela, 3) k tó  • 
re m ają szkoły zorganizow ane czy n n e , ale liche bu ­
dynki, w alące się, wymag&iące popraw ek itp ., 4)

• które mają szkoły, w ym agające przem iany na ty p  
w yższy ze w zględu na s ta lą  liczną frekw encyę d z ie ­
ci, 5 ) które mają budynki dobre.

D la  ułatw ienia takie, pracy, zw łaszoza p rzy
zbieraniu dat statystycznych , podajem y wzór n astę-

.
Ogólna 

ilość gmin
Ilodćgmin Ilofićgmin

Ilość emin 
należą­

P ow iat ze szkołą ze szkolą cych do
polityozm. czynną nieczynną związku

szkolnego

Ponadto należy w yszczególn ić  dokładnie
1) Ilość dzieci te wieku szkolnym  w gm inach  

należąoyoh do związku sz k o ln e g o ;
2) OdległoŚÓ takioh gm in o d szkoły m aoierzy- 

stej (w  kiloingfcc.ck, z oznaczeniem  przeszkód na 
drogach n a j ^ i ^ p e o i  natrafiają w jesien i i w zim ie).

3) Ilość dzieci w wieku szkolnym  w gm inach  
bez szk o ły  i nie należąoyoh do związku szkolnego. 
Potrzebne daty zebrać należy z m etryk szkolnyoh i 
z m etryk parafialnych.

U tw orzyć trzeba w  łonie K oła sekoyą d'.a or- 
gam zacyi szkół ludow ych, złożoną z profesorów gim - 

| nazytunyoh, nauozvo’eli ludow ych, architektów , pra-
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"w Tków, inspektorp okręgow ego i ob yw ateli n ieza­
leżnych , ze w zglądu na to , że w pracy tej napotyka  
gię na rozliczne spraw y, w ym agające dośw iadczeń  
różnych zaw odów .

N ależy w ejść w blizk' i serdeczny kontakt 
z naczelnikam i i pow ażnym i w łościanam i ty ch  gm in, 
w który eh sekcya pragm e pracować, gd yż bez czy n ­
ników  m iejscow ych nie da się nic zrobić!

Gdyby w szystkie K ola razem ze Związkam i 
okręgow ym i zabrały się energicznie do pracy, to  
ufam y, że w obec tego , że kraj m a obecn ie 10,000.000  
koron na budowę szkół, dałoby się tę  kw estyę zna­
cznie naprzód posunąć i w przyszłości syscem atycz- 
r ie i p lanow o przeprowadzić.

dlBSt 
Ima z Kała szislua miejscową. . .

N ajw ęk szom  złem , które tam uje praw idłow y  
rozwój (św ia ty  ludow ej, je s t  niezaprzeczenie insty- 
tucya R ady szkolnej m iejsoow ej. O jej zniesienie  
dopom ina się nasze nauozycielstw o od lat 38 — lecz  
darem nie, bo Rada szkolna krajow a dla łatw o zro­
zum iałych pow odów  m e choe postaw ió w  Sejm ie 
wniosku w tym  kierunku.

U staw ow ą plagą naszego szkolnictw a — pisze 
„JIum tor“ — są t. z w. R ady szkolne m iejscow e, o 
których zniesienie upom ina się całe nauozycielstw o  
jnż od dłuższego szeregu lat. P ow ołan e d o  opieki 
nad szkołam i, z b iegiem  czasu sta ły  się przeszkoda  
w ich praw idłow ym  rozwoju a ustawiczne konflikty  
nauczycieli z przełożonym i tychże Rad szk. m iejsc. 
obniżają godność nauczycielskiego urzędu i dem oralizu­
ją młodzież. A le  dziw ić się niema ozemu. Skądże bo­
wiem taka R ada szkolna m iejsc , m oże m ieć pojęcie  
o doniosłości sw ych zadań, skoro członkam i jej są 
często analfabeci, a przew odniczącym i ludzie niedo- 
rośii do w łożonych  na nich obow iązków  i w ypełnia­

ją cy  je  ty lko o ty le , o ile im one przynoszą jakie  
korzyści m ateryaine. A gd y  się weźmie na uw agę  
ogóiną niechęć ludu, otum anionego klerykainą d e­
m agogią . do ośw iaty, to wówozas łatw o zrozum ieć 
stanow isko takiej Rady szkolnej m iejscow ej w z g lę ­
dem szkoły i nauczyciela.

A le naw et i wówczas, gd y  przew panicząoym  
R ady szk m iejsc, jest ^ in te lig en tn y ^  (zazwyczaj 
ksiądz), n ie sprawuje ona czynnoścj^jflJ l pow inna, 
bo takiem u p. przewodniczącem u wydaje się, że je s t  
przełożonym  nauczyciela  i na każdym kroku chce o- 
kazać swą n a d  nim władzę, choćby naw et zo szkodą  
dia szkoły.

Takim dem agogioznym  przew odniczącym  R ady  
gzk m iejsc, je st np. w gm inie Seretec , w pow ieoie  
brodzkim , ks. Grzegorz Pawluk,  proboszcz grecko­

katolicki. W yzyskuje on swój w pływ  w gm in o wy» 
łąozu.o na niekorzyść nauczyoiela i szkoły, to też  
szkoła  tam tejsza przedstaw ia obraz kom pletnej ruiny. 
Budynek od kilku  lat niebielony, podłogi nie myte , przez  
ściany wiatr  przelatuje, oi najpodlejszego gatunku k a r - 
tzmisko  N a opał daw ny prelim inarz przeznaczał 2 0  
m 2 drzewa, obecnie k&. przew odniczący samowolnie 
zredukował t6n wym iar do 12 m 2, a naw et przez  
kilka m iesięcy odm awiał w ogóle  dostarczania opału, 
tak, iż skutkiem  zim na nauka odbyw ać się m e m o ' 
g ła . N a różne potrzeby szkolne brak zw ykle fundu­
szu w  kasie R ady szk. m ieisc ., bo ks. przew odni­
czący pom ny histo^yi o b iblijnych ta lentach , p ien ią­
dze szkolne w y p o ż /o ia  chłopom  na procenta, w ię c  
g d y  ktoś na czas pozyczki n ie  zw róci, kasa dopisań  
nie m oże.

Jak w ygląda gospodarka szkolna pod rządami 
księdza-przew odniczącego, doSó w spom nieć, że sku 
tk iem  jeg o  zaniedbań, w m inionym  roku szk. o d b y ­
wała się nauka ty lko  . . . przez 70 dni. Cóż tu  w Łęc 

I mówió o rezultatach praoy nauczycielskiej ?
„W ładzę* sw oją posuwa ks. przew odniczący n a ­

wet do tego stopnia, że sam ow olnie mosi grzywny  
nałożone na rodziców za n ie  posyłem e dzieci do 
szkoły, byle tylko przyjść do m ego z kureozką lub 
osełką masła. Za to  nauczanie re iig ii w szkole u w a ­
ża ks. Paw luk flubo je s t  naw et kom isarzem  do tego  
przedm iotu) za rzecz mniejszej w agi i na palcach, 
m ożnaby policzyć tb gudziny, k iedy był w szkole  
za jęty . Sądzim y, ze je st to pierw szy krok do usu 
nięcia  relig . z planu naukow ego szkół ludow ych, 
ezem nie m artwim y się wcale, m am y ty lko  za złe  
ks. Paw lukow i, że przekonania sw ego nie w ypow ia­
da otwarcie i wyłam uje się z obow iązku tak ty lk o  
połowicznie! Jest przy tern ks. Puw luk w iejskim  Nem- 
rodem  i ze strzelba na ram ieniu stras zy koty, psy i 
dzieci, uwijając się m iędzy chatam i i zabudowania  
mi gOBpodarskiemi.

Skoro tak  p< "muje obowi jzbi sw oje inteligen­
tny  stróż ludowej ośw iaty , to  cóż dopiero dziać się 
m usi w innych Radach szk. mit jsc., gdzie ster dzier­
żą panowie w ójcia o ohuligańskioh in styn k tach ?

M oże w iceprezydent p. Dem bow ski , zechce it«- 
pamiętnić swe nazwisko zniesieniem bezcelowej nstytu-  
cyi, jaką są Rady szkolne m ie jsc o w e !“.

W iadomości potoczne.
Reforma kierownictwa szkolnego jest pedagogi-* 

czną koniecznością. Taki postulat stawia nauczycielstwo 
w Hamburgu i powiada: Kierownikiem Bzkoły może byń 
kałdy stały nauezyciel bez składania specyalnego egza--
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l  nu. Do kierowników w k u ł/ należy obok prowadzenia 
klasy załatwianie zewnętrznych spraw szkolnyoL 2 prze* 
wodn.ctwo na konrerencyach, poza tom jest zwykłym  
członkiem grona nauczycielskiego. Do nowo urządzonej 
ezkoły powołuje kierownika władza na przeciąg jednego 
rok u ; przy istniejących już szkołach mianuj* k.erowni- 
ka, na podstawie wyboru z pośród grona na czas nie­
oznaczony. Nauozyciele w Hamburgu pragną tym spo­
sobem uwolnić się od poniżającego wyboru ze strony 
tad miejskich i Rad szkolnych miejscowych, które to 

Sady dopuszczają się w wielu wypadkach rażących 
rzywd, albowiem nadają te posady zazwyczaj swoim  

zausznikom, bez względu, czy są oni zdolni do kiero­
wnictwa szkołą lub nie.

Idyotyczne pomysły- Za przykładem matadorów 
szkolnych w ościennych krajach, zaczynają Bię i u nas 
coraz częściej odzywaó głosy o zakładanie klas dla u- 
myślowo upośledzonych. Żądanie takie sprzeczne jest 
z ustawą szkolną, która najwyraźniej mówi, „że od 
c o w ązku uczęszczania do szkoły wolne są dzieci u- 
mysłcwo lub cieleśnie nierozwinięte* (art. 23 ust. z 23 
maja lo 9 5 j. Teraz wykluwają się żądania o „klasy kur­
ne aby szkoły oczyszczać z elementów niesfornych  
ku wygodzie jednych, a udręczeniu drugich nauczycie­
li' Szkoły karne, zyskają niebawem powszechną pogar­
dę i nie pomylimy się twierdząc, że będą one oddzia­
łam i przygotowawczymi do kryminału.

Brutalny wyzysk. Nauczycielka p. Ustyanowska, 
pracująoa w okręgu liskim, gdzie panuje sławny p. L i- 
skowicz, postanowiła wyjść za mąż. W tym celu wnio­
sła pudanie o przeniesienie jej w stan spoczynku i przy­
gnanie odprawy. Tymczasem p. Libkow,oz przetrzymał I 
je j  podanie przez 2. miesiące, skutkiem ozego p. U . . .  
skończyła 10. lat służby, ale równocześnie utraciła  
prawo  do uzyskania odprawy w kwocie 1950 Loroo.

Jżeby tę rażącą krzywdę zechciał rozpatrzyć wice­
prezydent Rady szk. kraj. a następnie pouczyć „przy­
jaciela" nauczycieli p. Liskowicza, że taka interpreta- 
.cya ustaw szk. jest karygodnem nadużyciem.

Inspektor szkolny —  a szczupak! Ośm miesięcy 
upłynęło, jak Rada szk. okr. w Stanisławowie ogłosiła  

konkurs na posadę nauoz. przy szkole 1 -klasowej w P a ­
siecznej, a dotychczas o załatwieniu tej sprawy ani du­
du ! Przyrodnicy mówią, że szczupak potrzebuje 3 mie­
siące czadu, aby się przekonać, że od sąsiednich ryb 

dzieli go n>eprzebyta przepona — zaś p. inspektor K o­
stecki do ułożenia marnego terna potrzebuje 3 razy 
więcej czasu. A  nie trzeba zapominać, że ten pan ma 
do pomocy dwóch wszechrosumnych wioeinspeklorów  
tpp. Bojakowski i M uryn), którzy lubią mówić o so­
b ie z emfazą „tnyu albo „władza*. Nio dziwnego, że 
gaLcyjekie Rady szk. okręgowe gdzie panują wprost 
Azjatyckie stosunki, znienawidzone są zarówno przez 
nauczycieli jako też przez gminy i społeczeństwo.

'Wiwat seąuens! Z Przemyślan donoszą n am : R oz­
porządzeniem Rauy szk. kraj. z dnia 12. lutego 1908 
przeniesionym został p. Buomanmk, kier. szkoły 2-kia- 
eowej w Oniowie na posadę do W inogradu —  lecz 
łtonkursu na tę posadę dotąd nie ogłoazono, jakkol- 
wi c minęły już 3 miesiące. Czy p. Zatłokall, zastę­
pując’ inspektora myśli naprawdę, żo od parady zaj­
muje rzr zło inspektorskie i za darmo chce brać akro- 
pune Ijetk if Od dłuższego czasu mam? tutaj formal­
ną anarchię, na której zarabia tylko Rada szkolna kr.

ponieważ dyrektor z Glinian jest równocześnie zastę­
pcą inspektora w Przemyślanach. Wszak to bagatola, 
jeżeli na opróżnioną posadę w T7niow'e przyjdzie nowy 
kierownik od 1 września 1908, albo i później, bo ch ło ­
pi i tak swoją należność na szKołę zapłacić muszą — 
a fundusz szkolny zarobi coś na tern . .  .

Szkoła realna w Tarnobizegu. Z dniem 1 . wrze­
śnia b. r. otwartą zostanie w Tarnobrzegu Isza klasa 
szkoły realnej i corocznie przybywać będzie jedna klasa 
aż do jej uzupełnienia. Ludność miasta i powiatu taml 
powita z radością tę wiadomość, bo brak szkoły śre­
dniej w tej okolicy aż nadto dotkliwie dawał się od­
czuwać.

Składki. N a  fu n d u sz  posagowy dla sierót po na­
uczycielach złożyli pp. M. Szutlicki 1 kor. 29 hal., 
Hipolita Żaki 1 Kor., Józef Kukurudz 1 kor. 20 hal., 
Bronisława Mączkówna 1 kor., Marya Slomczanfca 40 
hal., Anna Bednarozykówna 20 h., Adam Warchoł 50 h.

(C. d. n.)

P I Ś M I E N N I C T W O

Macierz Polska. Jako nr 41 Biblioteki. „M ioie- 
rzy P olsk iej“ wyszedł Zbiór powieści i gawęd,  ułożony 
przez dra Franciszka Krczeka. Na ów zbiór złozyły  
się opowiadania Chodźki, Czajk owakiego, Zmorskiego, 
Dzierzkowskiego, Kraszewskiego, Korzeniowskiego, B t-  
łuokiego i wielu innych polskich pisarzy. Książka l i ­
czy 401 stron, cena jej 1 kor. 60 hal. — ma na celu  

I Tozoudzić uczucie patryotyCzue lub też oddziałać na 
poczucie etyczne. Jako nr. 42 wydała „Maciiecz" wier 
sze i  piosnki z naszej wioski, Jantka z Bugaja, które 
sa zn&komitem odbiciem duszy chłopskiej, myśli i u- 
czuć naszego chłopa patryoty i poety. Cena eg z. I K.

„Kosmografia*, podręoznilr dla szkół średnich 
napisał Marcin Ernst, profesor austronomii Uniwersy­
tetu lwowskiego, Warszawa 1908 r. Wzmiankowany 
podręoznik traktuje w X IV . rozdziałach nader przystę­
pnie i na podstawie gruntownych badań wszystkie zja­
wiska, zachodzące na sklepieniu niebieskiem  ewentu­
alnie w przestrzeni wszechświata. Ponadto 76 bardzo 
udatnych i wyrazistych rysunków ułatwia zrozumienie 
tej nader interesującej nauki nawet mrpoj zdolnej m ło­
dzieży, więc dla tyoh zalet podręcznik ów zasługuje 
na życzliwe poparcie nie tylko pośród nauczycieli, ale 
także znajdować się powinien we wszystkich bibliote­
kach szkolnych. Cena jego nadzwyczaj niską, wynosi 
bowiem za dziełko objętość 182 stron druku formatu 
wielkiej ćwiartki, zaledwie 90 kop. czyli 2 kor. 26 hal.

„Kuchnia —  a zdrowie*. Pod takim tytułem wy­
chodzi we Lwowie od Igo maroa b. r. dwutygodnik, 
traktujący różue działy gospodarstwa domowego, a orze- 
dewszystkiem kuchnią i sposoby przyrządzea ia różnych 
potraw i na różne pory roku. Preuumerata kwartalnie 
2 kor. Administracya: Lwów — ul. Lelewela 5.

Prosimy najuprzejmiej naszych 
Przyjaciół o zjednam e nowych Czy­
telników i Prenum. „Szkolnictwa*-
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c= MAMY NA SKŁADZIE-
N ie  m ieek  ie ć w k  Lenia sty  lis ty  c z n e  na kh »ę m . „zkół 

ludowych z uwzględnieniem aajnowBsych zasad pisowni oraz 
zestawionych na podstaw ie  podręcznika szkolnego. Cena egz, 
■Ł przesyłką 66 hal.

N ie m ie c k ie  ć w ic z e n ia  s ty l i s ty c z n e  na K lasę IV ,
szkół lud. tegoż samego au tora .  Cena egz. z przesyłkę 86 hal. 

OLa te podręczniki zas ługują  na  rozpowszechnienie w całym kraju.  
P ie r w s z y  to k  n a u k i sz k o ln e j £• z io ło ,  akiego i  K. 05 h  
F i  „ewOOnik m etodyczny  do nauki  z dziejów i przyrody 

w  Traezyńskiego (d la  szkół niz. typu) cena egz. 1-60 K. 
D z ie je  P c ish i w  streszczen iu , nap. jat Al. M aayaa

Cena egzempl 72 1)., z przesyłkę  77 hal.
P o lsk o -r u sk i e le m e n ta r z . .75 hal.
G eo m etry  a e lem en ta rn a  Część li, opracowana przez St.

Tokarskiego i ']£ ‘Moniaka. Cena egz, K. 1 8 0 ,  z przes. K . 1.90 
.E le m e n ta r z  OtraZKOWy" m etodą  w y iazo w ą  i gra io  legi- 

czną przez dyr. Ł .  Zwierkowskiego. 90 hal z p rzesy łką .
J o k  le c z y ć  n ie u c tw u ... 66 hui.
P orad n ik  w spraw acn  podatkow ych 90 hal.
O k r z y c z ą c e j  n ie d o r zec zn o śc i i strasznej szkodliwości 

szczepienia ospy przez ks. Pixę, z licznemi rycinami —  cena 
egzempil. z p rzesy łką  2 K..-20 hal.

„Trzecll W  ładziÓW“ a lbo  ludzie czy szakale*. Obrazek na­
dużyć s ta ros tów  i m arsza łk ó w  na  tle  stosunków g a l icy jsk ich .  
Egzempl 1 kor.

D ob re g o sp o d a r stw o  w ie j s k ie ,  po rad n ik  d l i  młodszych
gospodarzy i gospodyń, obe jm ujący  rolnictwo i chów zw ierzą t 
gospodarskich. Cena egz. z p rzesy łką  1 kur. 40 h a l .  

SytlChrohis tyka dziejów powszechnych w labelarycznem zestawie­
niu. Cena egz. 2 kor.

Z ie ln ik  le k a r sk i dra  Czarnowskiego z licznemi kolorowane- 
ini i lus tiacyain i r o ś n i  leczniczych. Cena egz z przesyłką 6'30 

Kilkanaście egzemplarzy „t iz em a ty zm u  nauczyc ie lsk ie­
go* na ro k  1C08 mamy na składzie. Egzemplarz 
* przesyłką pod opaską 1 kor. 90 hal., z przesyłką 
poleconą 2 kor. 05 hal.

Uwaga, Przy większem zamówieniu przyjm ujem y spłatę  w do 
godnych ra tach  wedle umowy.

HDMIMSTRrlCYH „SZIlOiNlCTWH"

Ma o b ecn ą  p ocę w io se n n ą
polocamy

niezbędny podręcznik dla miłośników ogródków kw ia tow ych  p. t. 
Ogród ozdobny czyli dobór roślin kwietn ikowych i dekora ­
cyjnych, ich sposób pii lęgnowam a i nżytkowania  oraz zak ładan ia  
gazonów i kwietn ików dla upiększenia ogródków przed domom, 
Szkołą, plebanią. Przeszło 109 ilustracyj.  — Opracował inspek tor  
ogroaów  miasta Krakowa B. Małecki. — Cena egz z przes. 4 ko r .  

W edle umowy na r a t y  miesięczne,
A d m i n i s t r s c y a  „ S z k o l n i c t w a " .

Największa austry acko-węg. fabryka
Harrronium i organów amerykańskich

<Couage-Organs )
Rudolf Pajkr i Sp,

w KCniggrS.tzu (Czechy)
poleca także harmunm syste- 

n ÓA. fcuropepkieb. 
Melodyjne tony,, z powodu pomysło­

wej konstrukcy i  amerykańskiego 
systemu, świadczą o ich dobroci.

Spłata ratami od 8 K. ■ 
P rz e sy łk a  frank o do miejsca 

- - - - przeznaczenia. - - - -
1 Gwarancya 6-letnia.

lu s t iow any  cennik darmn i opł.

„ M I E S Z C Z A N I N "
organ m iast i m iasteczek w Galioyi 

puW iętO ny obronie w szelk ich  noeresów  całej lud­
ności m iejskiej, — zw alcza przedew szystkiem  n ied o­
łężną i m arnotrawną gospodarkę, krćra nasze m ia ­
sta przyprowadziła do r u in y ; żąda reform y nie»pra- 
wiedliwyon ustaw  podatkow ych, usunięcia drożyzny, 
reformy szkoln ictw a ludow ego i średniego, opiek* 
nad ubogim i, i t. d. i t. d.

Prenumerata kw artalnie 2 K.
, E edakcya i  A dm inistracya w Nowym Sączu.

Szan. P P .  Nauczycieli prosim y o iyczl iwe poparcie  „M e- 
szczaui* w „Czytelniach* i „Kasynach mieszczańskich*.

„Trzeci W M ziów“
(L udzie czy  szak ale).

Nieswykle interesująca powieść, osnuta na 
tle rządów galicyjskich starostów, marszał­
ków powiatowych i burmistrzów większych  
miast. Kto chce poznać dokładnie stosunid  
panujące w naszej Golieyi i Głodomeryi pod 
rządami różnorakiego kalibru kacyków — 
koniecznie powinien przestud/ować „Trzech 
W ładziów", opisanych w dwóch obszernych 
częściach, które razem z przesyłką kosztują 

ł kor. 80 hal.
Do nabycia w Administracji „Mieszczanina* 

w Nowym Sączu.

m

iW T y lk o  5 0  I»aler*y TW fi.
kosztują do użytku w szkołach ludowych 'Jm

D W IE  MSZE na głosy I
układu Bronisława Majera w Mościskach. fjjj

„ K u r j e r  L w o w s k i 11
wychodzi BP*" dwa razy dziennie.
D rukow any na m aszynie rotauyj nej, z zastosow aniem  

najnow szyoh w ym ogów  i ulepszeń teohnicznyoh, 
podaje

„KURYER LWOWSKI"
taił w  wydaniu popoludniow em  o godzim e 3 popoł., 

ja k  i porannein o godzin ie 7 rano
najświeższe wiadomości

lokalne, z kraju i ze świata, odb>erane te ­
legrafem i teleionem, oraz korespnndencye 
i sprawozdania od stałych korespondentów.
Dla pp . N auozyeieli(lek j  zniżona pren u m erata  na 2 K. m iesięcznie

y d aw ca  i odnow iedzialoy re d ak to r : Jó ze f G utow ski. W d ru k a rn i J. L itw iń sk ieg o  w W ieliczce


